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PISM O IN FO R M A C Y JN E  K O N W E N T U  O R G , NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

KO M U N IK A T PO K O N F E R E N C JI  W M O SK W IE

W  dniu  J.XI. ogłoszono w spó lną  d ek la rac ję  m in is t rów  t rzeeh  m ocarstw , 
oraz  co do n iek tó rych  postanow ień  rów nież  i przedstawicie la .  Chin w M o­
skwie,

W spólne  ośw iadczen ie  obejmuje  decyzje  co do operac ji  jvojennych 
i jaknajszybszego zakończenia  wojny z N iem cam i i ich sa tel i tami,  ośw iad­
czen ie  co do dalszej w sp ó łp racy  4 m oca rs tw  w systemie pow ojennym  dla 
s tw o rzen ia  t rw a łego  pokoju i systemu powszechnego  bezp ieczeńs tw a,  w a ­
runk i  rozejmu z Niemcam i, zagadnien ie  rozb ro jen ia  po wojnie, u tw o rzen ie  
kotnisji  3 m ocars tw  dla  zagadnień  europejskich z s iedzibą w Londynie ,  u tw o ­
rzen ie  Komisji Międzysojuszniczej d la  zagadnień  zw iązanych  ze sp raw ą  
W łoch, za lecen ie  dem okra tyzac ji  Włoch, sp ra w ę  .n iepodległości  Austrii ,  oraz 
zagadnien ie  uka ran ia  sp raw ców  wojennych  z ty tu łu  p rzes tęps tw  na okupo­
w an y ch  terenach .

Porozum ienie  w sp raw ie  w spó łdz ia łan ia  4 m ocars tw  p rzew id u je  n a ­
ty chm ias tow e  u tw orzen ie  stałego kom ite tu  dla zagadnień  europejskich  oraz 
w przyszłości u tw orzen ie  m iędzynarodow ej  organizacji  na  zasadach  rów nych  
p ra w  dla  n a ro d ó w  n ieza leżn ie  od ich w ie lkośc i  te ry to r ia lne j .  4 m ocars tw a 
zobow iązu ją  się nie używ ać  sw ych sił zbro jnych  na obszarach innych państw, 
chyba że będzie  to konieczne  d la  p rz ep ro w a d z en ia  usta lonych w  niniejszym 
porozum ien iu  postanowień .

W  komisji  d la sp raw  Ita l i i  w eźm ie  udz ia ł  p rzed s taw ic ie l  K om ite tu  
W yzw olen ia  F ran e ji  oraz  e w en tu a ln ie  p rzed s ta w ic ie le  Jugos ław ii  i Grecji,  
D ek larac ja  za leca  na tychm ias tow ą  d em o k ra ty z a c ję  życia  politycznego Italii  
i usta la  odpowiedzia lność  p rzy w ó d có w  faszystowskich ,

Austri i  zostanie p rzy w ró co n a  n iepodległość  i wolność,
U k a ran ie  zb ro d n ia rzy  okupacyjnych  i w o jennych  p rzew iduje  w ydanie  

p rzes tęp có w  w  ręce sp raw ied l iw ośc i  tych  kra jów  na te ren ie  k tó rych ,  p o p e ł ­
niono zbrodnie ,

„T im es” z 2.XI pisze m, in.: „W szeregach sprzym ierzonych o czek i­
wano ,  że po d d an y  zostanie  pod dyskusję  p rob lem  Polski,  M ilczenie  nie 
oznacza  z a n ied b a n ia" .  „T im es” podkreśla ,  że cały szereg uchw ał  na tu ry  po­
litycznej m usiał pozostać  tajnym,

N as tę p n ie  „Tim es" pisze: „Nie jest również  s tracona  nadzie ja  na  usu ­
n ięc ie  ro zd źw ięk ó w  w sp raw ie  Jugosławii" ,



n  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C A

-j- K O N FE R E N C JA  W  M O SK W IE  jest ściśle ta jną  i w sze lk ie  po­
głoski o jej p rzeb ieg u  są domysłami, W iad o m e  jest ogólne s tanowisko p a r t ­
n e rów . Anglia  i A m eryka  nacisk  k ład ą  na  za ła tw ien ie  p rzed e  Wszystkim 
sp raw  pa li tyeznych,  sp recyzow anie  celów w ojennych  Rosji i w ciągn ięc ie  So­
w ie tów  jako nie tylko wapólwojującego, a le  i współzależnego p a r tn e ra  do 
w sp ó łp racy  d la  nadchodzącego  pokoju, N aturaln ie  nie negliżują też  sp raw y  
p row adyen ia  wojny, a le  stoją na  stanowisku, że w spraw ie  „drugiego frontu" 
na n ac isk  nie pozwolą. Dał tem u w yraz  w spesób n iedw uznaczny  p łe m ie r '  
Afryki Płdn. m arsza łek  Smuts,  cz łonek brytyjskiego gab ine tu  wojennego 
i popu la rn y  mąż atanu.

Rosjanie zasiedli  do stołu konferencyjnego z jednym żądaniem, p o ­
w zięc ia  decyzji ,  k tóre  skrócą  wojnę, i żądaniem  stworzenia  czynnego frontu 
na  zachodzie  Europy  z ude rzen iem  b ezpoś redn im  od  północy .  Inne  zagad­
n ien ia  jak np.: organizac ja  przyszłego pokoju, sądząc  z w y p o w ied z i  p ra sy  
rosyjskiej, odsuwają  na  da lszy  p lan ,  P rob lem  granic  cheie l iby  wogóle zne- 
gliżować.

K ilkunas todn iow e  o brady  w Moskwie dobiegają  końca. P rzed w czesn y m  
byłoby  w y c iąg an ie  jak ich k o lw iek  wniosków z ich przebiegu.

-f- PRZEZ RZYM DO BERLINA i TOKIO. W e wszystk ich  p ism ach 
dzisiejszych — rozpoczął  swój ko m en ta rz  w iadom ości  z dn, 26.X P a t r ic k  
L acy  — zdobycie  D n iep ro p ie tro w sk a  stoi na  naczelnym  miejscu. Słusznie, 
a le  n a leży  zachow ać  poczuc ie  p e r sp ek ty w y  i p roporcj i  i nie  t rze b a  dać  się  
p o rw ać  urokowi sławnej nazwy. N iew ątp l iw ie  zd obycie  D n iep ro p ie tro w sk a  
jest ogromnie  w ążne  e h o ćb y  ze w zg lęd ó w  prest iżowych,  jest to poza tym 
miasto, k tóre  p rzed  wojną liczyło pó ł  miliona m ieszkańców, ośrodek  p rz e ­
mysłowy, n a leżący  do najw ażnie jszych w Rosji, miasto, k tórego rozwój p rz e d ­
wojenny był p rzedm io tem  dumy. Ale  w łaśc iw ie  jego u p a d e k  jest tylko 
szczegółem w akcji  zd ruzgotan ia  całego frontu n iem ieckiego wzdłuż  łuku  
D niepru  i aż po Krym.

Jeże l i  porów nam y linię  frontu  niemieckiego w Rosji do prof i lu  czło­
w iek a  siedzącego w pozycji  w ypros tow anej  z tw a rzą  zw róceną  ku w sch o ­
dowi, to spojrzawszy na  m apę  p rzekonam y się, że wojska  rosyjskie zada ją  
ciosy w e w szys tk ie  czułe miejsca  tej sy lwetki.  W ie lk ie  Łuki  i W itebsk ,  to 
jak gdyby gardło; koło Hommla mamy splot słoneczny; Kijów to pachwina;  
wzdłuż  linii  Dniepru  od K ijowa do D n iep ro p ie tro w sk a  jest udo, zakończone  
w  D nieprop ie trow sku  kolanem, a M elitopol  to p o d u d z ie  a lbo  jkostka. Otóż 
śc ięgna uda zostały  już przec ię te ,  a te raz  n iebezp ieczeńs tw o  grozi głównej 
a rte rii  w  K rzywym  Rogu. Kostka pod M elitopolem  uległa złamaniu, a w c zo ­
raj strzaskano rzepkę  w D nieprop ie trow sku .  Kto n ie  wie jak  boli s trzaskanie  
rzepki,  n iech  zapyta  tak iego  k to  wie.  Nie wiadomo, co t e raz  zrobią  Niemey. 
Zdaje się, że sami jeszcze n ie  ba rdzo  w iedzą .  MożBa uważać  za p e w ­
nik, że chcie l i  n ad  Dnieprem  siworzyć jeżel i  nie l inię  obrony zimowej, to 
p rzynajmnie j  s tab i l izo w an ą  pozycję  jesienną, k tó ra  pozwoliła  by  na  „ tw ó r ­
czą  p rze rw ę"  w dz ia łan iach .  T e  p lan y  Rosjanie  im zupełnie  rozbili  i w  do ­
d a tk u  zad a l i  im pow ażne  straty ,  k tó re  w najbliższyeh dniaeh mogą się jesz­
cze powiększyć,  gw ałtow nie ,  pon iew aż  pom iędzy  K rzem ieńezukiem , Dniepró- 
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pie trow sk iem  i Krzywym  Rogiem znajdują  się pow ażne  siły n iem ieck ie ,  k tórym  
grozi osaczenie,

,We Włoszech, z p rzyczyn  jasnych dla każdego, wiadomości  są mniej 
sensacyjne,  choć może nie mniej pe łn e  emocji d la  tych , k tórzy  tam  walczą,  
N aw et  jeden  z jeńców n iem ieck ich  w Rosji  ośw iadczył ,  że p o d d a ł  się do 
n iew oli  dow iedziaw szy  się, że w a lk a  p rzec iw  Anglikom  w e  W łoszech  jest 
jeszcze gorsza niż p rz ec iw  Rosjanom na Ukra in ie ,  A le  postępy są  pow olne ,  
VIII a rmia  p rz e k re c z y ła  rzek ę  Trigno, ale  w cen trum  i na lew ym  skrzydle 
frontu M onte  Mille to  i M ónte  Massico s tanow ią  pow ażne  p rzeszkody  dla 
naszych wojsk.

Nie p ie rw szy  to raz  w  k am pan i i  śródziem nom orskiej  góry okazują się 
gorszymi p rzeszkodam i niż rz ek i  i w spom agają  akcję  o p ó źn ia jącą  nieprzyja-  
cie lą, Monte Mille to ma p ra w ie  1.000 stóp i siły nasze muszą postępow ać  
p o dobn ie  jak na  Sycylii ,  gdzie s ilne  pozycje E tny  t rzeba  było obejść z 2 
stron. Monte Massico m a w p ra w d z ie  tylko 2.600 stóp, a le  za to obejść  go 
można ty lko  od wschodu, d la tego  tak  w ażne  jest zdobycie  S paran ise  p rzez  
wojska am erykańsk ie  i dlatego Niem cy czynią  tak ie  wysiłki,  żeby  tę m ie j­
scowość odbić .  T ak ich  p rzeszkód  te renow ych  jest we W łoszech  mnóstwo 
i dlatego postępy  nie mogą być  szybkie,  Ale, jak p o w iedzia ł  gan. A le x a n ­
der: W szystk ie  dfogi p ro w a d rą  do. Rzymu, choć w szys tk ie  są zam inow ane  — 
a z Rzymu p ro w ad zą  dale j  d s  B erlina  i co dziw nie jsza  s tam tąd  do Tokio. 
I cóż to za droga? Sir W ill iam  J o w e t t  pow iedzia ł ,  że gotów jest się  zało­
żyć, ż e -d ó  12 miesięcy  wojna  z Niem cam i będzie  zakończona, J a  osobiście 
w o la łbym  takiego zak ład u  nie, przyjmować, ch y b a  na b. ła tw ych  w arunkach .  
Bezpieczn ie j  czułbym  się w  tow arzystw ie  p re m ie ra  austral i jsk iego i ko n tr ­
ad m ira ła  Barbey, k tórzy  osta tn io  znowu t łum aczyli  nam, jak nie w ie le  drogi 
leży  już poza nami na  Pacyfiku  i jak da leko  jeszcze do os ta tecznego  celu, 
jak  c iężko t rze b a  b ęd z ie  jeszcze walczyć, żeby go osiągnąć. Je d n ą  jeszcze 
rzecz  p rzeoczył  adm. B arhey  k ied y  mówił,  że leży jeszcze p rzed  nami 
żm udny  proces  kolejnego z dobyw an ia  wysp na Pacyfiku  — istnieje jeden 
front,  gdzie m ożem y rozwinąć  znaczne  siły bez tego  wstępu ,  a  m ianow ic ie  
front w oparc iu  o Indie  i pod dw ó d z tw em  lorda  L. M ountba ttona .  Nie w ia ­
domo k ied y  rozpoczną  się tam  dzia łania ,  a le  jest to front da jący  możliwości 
ak tyw nego  dzia łania,  rokujący  do b re  nadzieje ,  i d la  Chin najważniejszy  ze 
w szystk ich  odc inków  w a lk i  w tej w o jn ie^św ia tow ej.  (IPP)

+  „KRYZYSOW E” NARADY N IEM IECKIE T R W A JĄ .  _ Na tem a t  
m orale  n iem ieck iego  pisze dyp lom atyczny  k o responden t  „Timesu": „Konfe­
renc je  i z ebran ia ,  odbyw a jące  się obecnie  na całej przes t rzen i  Rzeszy w sk a ­
zują, że dow ódcy  n iem ieccy  p o św ięca ją  większą  uwagę  frontowi w e w n ę t rz ­
nemu. Hitier  wyłon ił  się ze swej k w a te ry  głównej,  by p rzem ów ić  w tym 
tygodniu  do wyższych oficerów każdego okręgu Niemiec. Byli obecni ofi­
cerow ie  wszystkich broni, zwołani na  żądan ie  m arsza łka  Keitla , szefa n a ­
czelnego dow ódz tw a  si ł zbrojnych, Najprostrze  było by  wytłumaczenie ,  
według  k tóregp dow ódcy  ci zostali pow ołan i  d la  om ów ien ia  p lanu  obrony 
N iem iec  w łaśc iw ych,  ale  n ac isk  po łożony w kró tk im  kom unikac ie  o tych  dysku­
sjach  na ideologię  i sp raw y  w e w n ę trzn e  wskazuje ,  że i p ropaganda  grała p ew n ą  
rolę. W  ciągu tygodnia  odbyła  się  konferenc ja  sędz iów  i urzędników- ad m i­
n istracyjnych,  zwołana  p rzez  m inistra  sp raw ied l iw ośc i  Schiracha,  k tó ry  pod-
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kreślił  w p ły w  stosowania p ra w a  na o p in ię  publiczną  i u t rzym an ie  frontu 
w ew nętrznego  w wojnie  tota lnej.  Speer ,  m iniste r  produkcji ,  p rzem aw ia ł  do 
ogólno-niemleckiegc zlotu młodzieży p racu jące j.  L ey  i Sauckel,  k ierow nicy  
organ zacji  p racy  da li  instrukcje  na  zeb ran iu  pańs tw ow ych  i okręgowych 
oficerów łącznikowych,  d z ia ła jących  wśród robotn ików  zagranicznych, Od- 
by łe  się  rów nież  zeb ran ie  p row inc jona lnych  dow ódców  SS i policji,  W i­
docznie  dokonyw any  jest p ow ażny  jv y s i ł« k  w k ierunku  po b u d zen ia  na rodu  
do nowych ofiar 'przy rów noczesnym  zac isk an iu  dyscypliny . J a k i e  jest t ło  
tego rozwoju? P a t r z ą c  z zew ną trz  ulega się  często pokusie form ułow ania  
sądów  zbyt op tymistycznych,  genera l izow an ia  izolowanych ob jaw ów  nieza ­
dow o len ia  i n ab ie ran ia  na  tej podstawie  przekonania ,  że regime p rzechodzi  
przez  kolejne  kryzysy. Spraw ozdan ia  przywożone  z N iem iec  przez  ostroż­
nych obse rw a to ró w  dają  jed n ak  obraz  mniej jasny. Naród n iem ieck i  wie  
dobrze,  żc m arzen ia  jego p rzyw ódców  o da leko  rozciągającej  się Rzeszy nie 
zostaną  w tej w o jn ie  spełn ione,  Wie, że nie odnies ie  zw ycięs tw a.  Nie 
w szyscy  Niemcy jed n ak  są  p rzekonan i  o p rzegranej .  W ielu  na  wsi i w m ie ­
ście przyjmuje do w iadom ości  ofiejalne zapew nien ia ,  że Niem cy są w ys ta r ­
czająco silne, by w strzym ać sprzym ierzonych poza granicam i Rzeszy i w y ­
musić kom prom is  p rzez  s t ra teg iczną  ofensywę. Niek tórzy  w iążą  swoje, 
n adzie je  z nowym i narzędziam i walki,  Inni l iczą  po cichu na oba len ie  lub 
a b d y k ac ję  H i t le ra  i z aw arc ie  kom promisowego pokoju. Najliczniejsi  jednak  
opiera ją  swoje nadzie je  na  zacię tości  i um ie ję tnośc i  stojących na froncie 
a rmii.  Problemy, z k tórymi rz ąd  n iem iecki  ma do czynienia ,  nie są na  ogół 
n a tu ry  politycznej.  Są to p rob lem y w y n ik a jące  ze zmęczenia  i rozluźnienia  
dyscypliny , będący ch  w ynik łem  długiego wysiłku, k tóry  wydaje  się nie mieć  
kresu.  O bserw ato rzy  n eu tra ln i  zauw ażyli  ogrómny lęk  p rz ed  konsenkwen- 
cjami, nie zauw ażyli  jednak  tego jasaego, zdecydowanego p rzekonan ia ,  k tóre  
mogło by popchnąć  do akcji.  Is tn ieją  ponure  nastroje, istnieje . rozgorycze­
nie, lecz  nie ma rozpaczy. Słyszy się wiele  skarg i pogłosek, w idz i  się  n a to ­
miast mało, o ile w ogóle coś się dostrzega, oznak  zmiany nastaw ien ia .  
Najpilniejsze p rob lem y  niem ieck ie  na w ew n ą trz  i na froncie  są n ie ty lke  n a ­
tury  politycznej,  do tyczą  nie ty le  spraw  m oralnych ,  ile  fiźycznej 'w y t r z y m a ­
łości, s i ły  ludzkiej i produkcji .  P rzyw ódcy  n ie m ie c c y  n ie  dysponują  już tą  
ilością ludzi, maszyn, czołgów i samolotów, k tó re  mogłyby dorów nać  i s to t ­
nej, nie  m ów iąc  już o po tenc jonalnej  po tędze  sprzym ierzonych. Na n a ­
dzieję roz łam u m iędzy sprzym ierzonym i da  od p o w ied ź  konfe renc ja  m oskiew­
ska. (IPP)

+  W YZW AŁ SUM IENIE LUDZKOŚCI. „News C h ro n ic ie” p rzypo­
m in a  mowę H i t le ra ,  wygłoszoną 1 wrześn ia  1939 r,, a w szczególności n as tę ­
pu jący  ustęp: „Raz jeszcze w dz ia łem  na siebie ten  oto płaszcz,  rzecz dla 
mnie  na jśw iętszą  i najdroższą i nia zdejmę go dopóki,  nie osiągnę zwy­
c ięstw a , a gdybyśm y go n ie  osiągnęli,  w ów czas  nie p rzeżyję  końca  wojny",

W ie lce  poucza jące  jest ponow ne  p rzeczy tan ie  tej mowy, w której 
H i t le r  w ypow iedzia ł  owe słowa, m owy, w której wódz  Rzeszy w y p o w ie ­
dział  wojnę Polsce, a z nią całej cywilizacji .  J e ż e l i  jest ona pou cza jącą  dla 
nas, to o ileż więcej z aw ie ra łab y  ona tem atów  do rozmyślań d la  w szystk ich  
Niemców, gdyby mieli  sposobność zas tanow ien ia  się nad  nią,  Było to mowa 
pe łna  pychy, w ypływ ające j  z pew nośc i  zwycięstwa,  Oto Polska miała  być 
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w szybkim  tem pie  pobita ,  a t r ium f  t e n l i e h y  i p ręd k i  miał p rzyn ieść  Niem- 
ęom pan o w an ie  n ad  św iatem. Nie p rzew id y w a ł  Hitler ,  że w yzyw ając  Pol­
skę, w yzyw a sumienie  ludzkości,

„Postaram  się o to — m ówił  H i t le r  — że na  w schodnie j  g ranicy  na ­
szej zapanuje  pokój podobny  do pokoju na  innych  naszych gran icach" .  Ja k ż e  
dz iw n ie  i jakże  ironicznie  b rzm ieć  muszą te  słowa dla każdego Niemca 
dzis iaj,  gdy rzeczn ik  n iem ieckiego naczelnego  d o w ó d z tw a  czuł się  zmuszo­
nym  ośw iadczyć  wobec  k o responden tów  neu tra lnych  na konferencji  p rasowej 
w  Berlinie:  „Niestety, muszę panów  powiadomić ,  że Rosjanie p rze rw a l i  front 
n iem ieck i  pod K rzem ieńczukiem ".

Po pod an iu  w iadom ości  o tym p rz e rw a n iu  — pisze ko responden t  
fiński — n asta ła  głucha śm ier te lna  cisza. Jak ż e  surowo odbija  się owa na ­
p rężona  c isza  od zw ierzęcych  w rzasków  „Sieg H eill '1, k tórymi 4 lata  i 7 
m iesięcy  tem u Niem cy nagradza l i  wysiłki re to ryczne  H it le ra ,  D zienn ik  pod­
kreśla ,  że p rzy  pomocy swych p rzyw ódców  Niem cy chw ycą  się  wszelk ich  
sposobów  un ikn ięe ia  nal.  żnej i m 'k a r y .  To, czego nigdy nie osiągną już p o ­
tęgą swej broni,  s ta rać  się  b ę d ą  uzyskać  s ian iem  n iezgody  między sojuszni­
kam i d la  rozb ic ia  ich w spó łp racy  już obecn ie  lub też  w przyszłości,  ce lem  
p o z b aw ie n ia  ich owoców zw ycięs tw a,  W każdym  razie  jedno jest jasne:  le ­
genda  F u h re ra  jest ro zw iana  i nigdy nie zdejm ie  on swego żołnierskiego 
p łaszcza na  znak  osiągnię tego zwycięstwa. (IPP)

+  SY T U A C JA  ŻY W N O ŚC IO W A  W  ANGLII.  Sir Jo h n  Bodlner, 
sek re ta rz  h an d lo w y  m in is te rs tw a  wyżywien ia ,  po w ied z ia ł  w audycji  W e r  Com­
m enta ry  :

„Hasłem m in is te rs tw a w yżyw ien ia  jest: żywność  jest m a te r ia łem  w o ­
jennym. Moim zadan iem  jest o rganizowanie  dostaw y tego m ateria łu .  J a k  
wszystko inne  na  wojnie,  tak  i zaopa trzen ie  w  żywność zależy  od zysków 
i s tra t  w o jennych .  T rzeb a  sobie uprzytom nić,  że zao p a trz e n ie  w żywność 
p rzep ro w a d z a ją  ludzie ,  że nie jest to au to m a ty czn a  robota  formularzy  i pa ­
pierków . Kupno, przewóz, rozdzia ł  żywności,  to wszystko t a k  samo p rz e ­
p ro w ad za ją  i organizują ludzie, jak  b i tw y,  k tó re  od tego zaopa trzen ia  z a le ­
żą, a lbo konwoje, od k tórych  zależy  to zaopa trzen ie .  Ci, k tó rzy  to zad an ie  
spe łn ia ją ,  p racu ją  p o dobn ie  jak  sz tab  generalny, przygotowują  kam panię ,  
M uszą zdecy d o w ać  dokąd  co posłać, jak i gdzie  t rze b a  jakiś pu n k t  wzraec- 
n ić a lbo  na pozycji  się okopa_ć.

Z asadn iczą  pozycją, k tó rą  na leży  kon ieczn ie  u trzym ać,  jest p o d s taw o ­
w a  racja  żywnościowa, kon ieczn a  dla zachow an ia  zdrow ia.  Nie było by  to 
t rudne ,  gdybyśm y mogli  być p e w n i  stałej p rodukcji  raz  na zawsze. Ale  to 
w łaśn ie  jest niem ożliwe na  wojnie.  K iedy straci l iśm y Burmę, S ingapore  
i Indię W schodnie ,  p rz ep a d ły  nam nie ty lko  bazy morskie i lo tnicze,  z a b ra ­
kło nam też korzeni,  olejów, tłuszczów, ryżu, herbaty ,  etc. Musieliśmy 
w ted y  dokonać  reorgan izacj i  i w zm ocn ien ia  innych  pozycji. T rzeba  było 
u k ład ać  p lan y  zao p a trz e n ia  w żywność z punktu  w idzen ia  znaczen ia ,  k tóre  
m ia ł  d la  zd row ia  każdy  do s tęp n y  nam a r tyku ł  żywnościowy.

Zaczęliśmy grom adzić  p ew n e  z a p i s y  jeszcze p rzed  wojną, Po tym 
t r z e b a  je było u zupełn iać  i pow iększać .  D la  rodz in  naszyeh m arynarzy  
ok re s  najw iększego  nasi len ia  wojny podw odne j  oznaczał  p rzede  wszystkim
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t r o s k ę  o ż y c i e  n a j b l i ż s z y c h .  D l a  o r g a n i z u j ą c y c h  t r a n s p o r t  g ł ó w n y m  c z y n n i ­
k i e m  b y ł  t o n a ż ,  D l a  m i n i s t e r s t w a  w y ż y w i e n i a  o b i e  t e  t r e s k i  ł ą c z y ł y  s i ę  
z  tr o s k ą  o z a o p a t r z e n i e  w  ż y w n o ś ć  w  o g ó le ,  k t ó r e m u  z a g r a ż a ł y  ł o d z i e  p o d - ,  
w o d n e .  C h o d z i ł o  o s p r o w a d z e n i e  t a k  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n e j  p s z e n i c y ,  o  p i l ­
n i e  p o t r z e b n e  m ię s o ,  b e k o n y ,  s e r  —  w s z y s t k o  p o t r z e b n e  w c z o r a j ,  d z i ś  i jutro,  
n i e  b c z ą c  t e g o  c o  n a l e ż a ł o  o d ł o ż y ć  d o  z a p a s ó w  r e z e r w o w y c h ,  k o n i e c z n y c h  
w  r a z i e  p o g o r s z e n i a  sy tu a c j i .  M u s i e l i ś m y  s i ę  s ta r a ć  o z a s t ą p i e n i e  j e d n y c h  
ź r ó d e ł  d r u g im i .  Z a m ia s t  m a s ł a  d u ń s k ie g o  s p r o w a d z a m y  w i ę c e j  m a s ł a  z  p o ­
ł u d n i o w y c h  d o m i n i ó w .  Z a m ia s t  r y ż u  b u r m a ń s k ie g o  b i e r z e m y  r y ż  z B r a z y l i i  
i U S A .

C z ę s t o  j e d n a k  t e  z w i ę k s z o n e  d o s t a w y  n ie  z g a d z a j ą  s i ę  z p r o g r a m e m  
t o n a ż o w y m  i w t e d y '  t r z e b a  r e d u k o w a ć  z a p o t r z e b o w a n i e .  T r z e b a  t a k  p l a n o ­
w a ć ,  a b y  ja k  n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  ż y w n o ś c i  s p r o w a d z a ć  z o d l e g ł o ś c i  jak  n a j ­
m n ie j s z e j .  S k u t k i e m  t e g o  s t a l i ś m y  s ię  w  z n a c z n y m  s t o p n i u ' z a l e ż n i  o d  d o ­
s t a w  z  K a n a d y  i U S A .  P o c z ą t k o w o  j e d y n ą  t r u d n o ś c i ą  b y ł  t o n a ż .  R o z m i a r y  
d o s t a w  o g r a n i c z o n e  b y ł y  t y l k o  l i c z b ą  i p o j e m n o ś c i ą  s t a t k ó w ,  k t ó r e  m o g l i ś m y  
p o  n i e  p o s y ł a ć .  A l e  w  m ia r ę  p o s t ę p u  w o j n y  z w i ę k s z y ł y  s ię  w ł a s n e  p o t r z e ­
b y  A m e r y k i ,  a t a k ż e  p o t r z e b y  i n n y c h  z j e d n o c z o n y c h  n a r o d ó w ,  s z c z e g ó l n i e  
Rosj i .  B y ł y  c h w i l e ,  k i e d y  m u s i e l i ś m y  r y z y k o w a ć  i n a r u s z a ć  z a p a s y  r e z e r ­
w o w e ,  Z d a r z a ł o  s ię ,  ż e  s ta n  z a p a s ó w  n ie k t ó r y c h  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h  
b y ł  ta k i ,  ż e  ś l e d z i l i ś m y  z  tr o s k ą  c z y  n i e  s p a d n ą  p o n i ż e j  d o p u s z c z a l n e g o  p o ­
z io m u ,  T o  ju ż  m i n ę ł o ,  a l e  n i e  m o ż e m y  z a r ę c z y ć ,  ż e  z n o w u  s ię  n i e  z d a r z y .

P r z e d  w o j n ą  i m p o r t o w a l i ś m y  p r z e s z ł o  p o ł o w ę  k o n s u m o w a n e j  w  kraju  
ż y w n o ś c i .  S t ą d  p o  w y b u c h u  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  p o ł o ż e n i e  b y ło  t r u d n e  i n i e ­
b e z p i e c z n e .  M u s i e l i ś m y  w y - z e c  s i ę  p r z y w o z ó w  lu k s u s o w y c h ,  m u s ie l i ś m y  z r e ­
d u k o w a ć  p r z y w ó z  n a j b a r d z ie j  r o z p o w s z e c h n i o n y c h  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h  
d o  1/ 3 , P r z e t r w a l i ś m y  w  w i e l k i e j  m i e r z e  d z i ę k i  r o ln ik o m ,  k t ó r z y  c z ę ś c i o w o  
o d p o w i e d z i e l i  n a  w o j n ę  p o d w o d n ą .  A l e  t o  n ie  b y ła  o d p o w i e d ź  w y s t a r c z a ­
ją c a ,  D r u g a  c z ę ś ć  o d p o w i e d z i  z n a l a z ł a  s i ę  w  t r » n s p o r e l e .  P r z e z  p r z y w ó z  
m ię s a  w o ł o w e g o  b e z  k o ś c i  i p r a s o w a n e g o  p r z e z  z b i j a n i e  z a b i t y c h  b a r a n ó w ,  
z r e d u k o w a l i ś m y  o  - /«  z a j m o w a n ą  p r z e s t r z e ń .  T a k  s a m o  p r z e z  jaja  i m l e k o  
w  p r o s z k u ,  P r z e k o n a l i ś m y  s ię ,  ż e  m ię s o  o d w o d n i o n e  z a jm u je  t y l k o  1 to n ę  
z a m ia s t  5 i w  d o d a t k u  n ie  p o t r z e b u j e  c h ł o d n i  d o  p r z e w o z H .  J a r z y n y  t e ż  
p r z e w o z i  s i ę  p r a s o w a n e ;  p r z e p i s o w y  p r z e m i a ł  w o j e n n y  d a ł  s e t k i  t y s i ę c y  to n  
o s z c z ę d n o ś c i  n a  p r z y w o z i e  z b o ż a .  P r z e z  s p o s o b y  s t o s o w a n e  p r z y  p r z e w o z i e  
m i ę s a ,  jaj i m l e k a  o s z c z ę d z i l i ś m y  d o t ą d  ’/ i  m i l i o n a  ton ,  c z y l i  7 5  s t a t k ó w  
10 .0 0 0 - t o n o w y c h .

O r g a n iz a t o r z y  z a o p a t r z e n i a  w  ż y w n o ś ć  c i ą g l e  m u s z ą  w y m y ś l a ć  n o w e  
s p o s o b y  p a k o w a n i a ,  w y k o r z y s t a n i a  t o n a ż u ,  w y z y s k a n i a  p r z e s t r z e n i .  W i ę c  
j e ż e l i  t r z e b a  b ę d z i e  z r e z y g n o w a ć  z  ja k ic h ś  d o d a t k ó w ,  j e ż e l i  c z a s e m  tr u d n o  
je  d o s t a ć  a l b o  są j a k ie ś  n o w e  p r z e p i s y  c a  d o  r o z d z i a łu ,  t e  n i e  d la t e g o , ,  że  
n',m s i ę  t a k  p o d o b a ,  a n i  d l a t e g o  ż e  e h e e m y  k o m u ś  d o k u c z y ć ,  t y l k o  d la t e g o ,  
ż e  j e s t  t o  k o n i e c z n e .  W  k a ż d y m  d o m u  jes t  d y l e t a n t  s t r a te g ik ,  k t ó r y  z a w s z e  
d o s k o n a l e  w i e ,  c o  p o w i n n i  w  d a n ej  c h w i l i  z r o b ić  g e n e r a ł o w i ć  i a d m ir a ł o w i a  
i b a r d z o  s i ę  d z i w i ,  żó  te g o  n i e  r o b ią ,  A l e  n a w e t  n a s i  k r y t y c y  c z a s e m  nas  
c h w a l ą ,  Z a k o ń c z ę  w y j ą t k i e m  z l i s tu  do  m in is t r a ,  w  k t ó r y m  p o w i e d z i a n o :  
D z i ę k u j e m y  p a n u ,  ż e  n a s  p a n  t a k  d o b r z e  k a r m i ,  c h o ć  m a m y  już  t e g o  po  
u s z y " .  (IPP)



4- SY T U A C JA  NA B AŁKANACH, „News C hron ic ie"  om aw ia  sy­
tuac ję  na  B a łkanach  i s twierdza:  „Jugosławia  jest tem atem  coraz  większego 
zain teresow ania .  T en  dziki i górzysty kraj ze sto l icą  nad  Dunajem , pos ia ­
d a jący  d ługą granicę  m orską  nad A dr ia tyk iem ,  nie był w ła śc iw ie  nigdy 
w zupełnośc i  o p anow any  przez  H it le ra .  A rm ie  n iem ieck ie  przesz ły  p rzezeń  
jak  huragan  w drodze  do Grecji ,  zos taw ia jąc  po sobie głód i ‘ spustoszenie,  
nigdy jed n a k  nie zdołali  N iem cy  zapew nić  sobie  tak  zwanej  w sp ó łp racy  Ju -  
gosławian. A czkolw iek  ź le  uzbrojeni i n iezorganizowani,  ch łop i  jugósławiaó- 
scy  w y trw a l i  w oporze, k tóry  zawsze d a w a ł  się n iep rzy jac ie low i  w e  znaki, 
a osta tn io  p rzy b ra ł  ogromne rozmiary.  J e d n a k  k łopoty  N iem ców nie  ogra­
n icza ją  się bynajm niej  do sam ych  tylko pow s tań có w .  Rzut oka na m apę  
w ys ta rczy  do zor ien tow ania  się, że w łaśn ie  przez  Jugos ław ię  p row adz i  je d ­
na  z dróg do tak  zwanej tw ie rd zy  europejskiej .  G dyby  nie fakt,  że B a łkany  
t rzy m an e  są p rzem ocą  w uległości, n iebezp ieczeńs tw o  zagrażało by b ezp o ­
średnio  samej Rzeszy. H i t le r  wie  dobrze,  że obrona  Dunaju jest jednym  
z jego g łównych  prob lem ów  stra tegicznych, W  kra jach  podległych mu w a ­
sali  t. j. na  W ęgrzech,  w Rumunii i w  Bułgarii  nastrój wrogości do N iem ców  
przy b ra ł  na  sile ta k  d a lece ,  że H it le r  nie może już l iczyć na loja lność k tó ­
regokolw iek  z nieh, a do pozostan ia  w szeregach n iem ieck ich  zmusza ich 
jedynie  o b aw a  p rzed  przem ocą .

Na po łudn ie  o d  Jugos ław ii  leży A lb an ia  i Grecja,  k tó ry ch  ludność 
p ragn ie  w yzw olen ia  z rąk  sojuszników nie mniej gorąco od sam ych Jugos ła -  
wian. Po drugiej stronie Adria tyku ,  w odległości z a ledw ie  100 mil, leżą  
W łochy ,  Brzeg włoski na  p rzestrzen i  od  Brindis i  do T erm eR  jest już w rę- 
kach  sojuszników. T u  w łaśn ie  n a d arza  się sposobność b ezpoś redn iego  u d e ­
rzenia  sojuszników. U de rzen ie  tak ie  p rzep ro w ad zo n e  zdecydow an ie  zmieniło  
by zupełnie  sy tuację  pod w zględem  stra tegicznym. Po zajęciu B ałkanów  
p rzez  sojuszników wszystk ie  części Rzeszy zna laz łyby  się w pow ażnym  n ie ­
bezp ieczeńs tw ie .  N a tychm iastow a  a k ' j a  nie ty lko  oszczędzi łaby  Ju g o s ław ia -  
nom  i G rekom  okropnośc i  jeszcze jednej z im y  pod reżim em  hitle rowskim , 
ale o d d a łab y  w  ręce  sojuszników możliwości,  k tó rych  skuteczne w yzyskan ie  
przyczyniło by  się  do w yda tnego  skrócen ia  wojny". (IPP)

-j- „M, I. 5.", Londyński  tygodnik  „P icture  Post"  przynosi w jednym
z ostatnich num erów  kilka  in te resujących informacji  na  tem a t  bryty jskiego 
w yw iadu wojskowego, M. I, 5 (Military In te l l igence  5), Człow iek, który stoi 
na  jego czele, n ie  jest spo łeczeńs tw u  znany. W edług  domysłów „Picture  
Post"  nim jest E d en  albo V ansi t ta rd ,  zajm ujący oficjalnie  s tanowisko d o ra d ­
cy rządowego.

Vansit ta rd ,  w y t raw n y  dyplom ata ,  znany z w ie lu  w y s tą p ień  p rzy jacie l  
I Polski,  „szara eminencja"  po l ityk i  brytyjskiej ,  jest  przedstaw ic ie lem  ruchu 
„Never  again" (Nigdy znowu), k tórego celem  jest na jba rdz ie j  bezw zględna  
p o l i tyka  w obec  N iem iec  i najsurowszy odwet.

W edług  informacji  „P ictu re  Pos t” , M. I. 5 miało za trudn iać  p rzed  woj­
n ą  2.000 agen tów  w samej Europie ,  w czym 60 proc kobiet.  Podcza?  wojny 
l iczba  ta  oczywiście  znaczn ie  wzrosła ,  obejmując ludzi  w sze lk ie j  n a ro d o ­
wości,  stanu społecznego i w ieku, Co do dz ia ła lnośc i  M, I. 5 pismo b ry ty j­
skie daje  informacje  ba rdzo  skąpe,
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D ow iadujem y się naprzykład ,  że w  roku 1940 m ajor Glubb, uczeń 
słynnego p u łk o w n ik a  L aw ren ce 's ,  p r z e w ę d ro w a ł  ńa  w ie lb łądzie  w p r z e b ra ­
niu A raba  c a łą  w łoską  Libię,  zdobyw ając  w ażne  informacje,  przyczym jego 
w spółtow arzysze  z k a raw an y  by l i  p rzekonani,  że jest on tak im  samym k u p ­
cem arabskim , jąk oni. M jor G lu b b  dostarczy ł  m iędzy innym i brytyjskim 
fabrykom broni d anych  co do naw ie rzchn i  pustynnej  w rozm aitych  p u nk tach  
Libii,  co pozwoliło  na  zbudow an ie  spec ja lnego  czołgu pustynnego, typu  
„Mark IV",

Znane  są poza  tym dw a fakty, w k tórych  agenci  brytyjskiego w y w ia ­
du wojskowego przyczynil i  się do z ad an ia  n ieprzy jac ie low i dw óch  ciężkich
ciosów przez  lo tn ic tw o sprzymierzonych: 1, zn iszczen ie  przez  bom bow ce 
bryty jskie  głównej k w a te ry  n iem ieck ie j  na Sycylii  (Hołel San  Marco w Ta- 
orminie) tej samej nocy, k iedy  przep row adzono  desant,  co m ia ło  w ie lk ie  zna­
czenie  dla całej k a m p a n i i  sycylijskiej i 2, na lo t  na  Poenem unde  na  dziesięć 
m inu t  p rzed  pokazem  nowej broni. Nalo.t ten obok n ieznanych  zniszczeń 
w  m ate ria le ,  spow odow ał  śm ierć  szefa sz tabu Luftwaffe, J e sc h o n k a  i w ielu  
sz tabow ych  oficerów,

Niezwykle  in te resu jącą  i n ies łychanie  w p ły w o w ą  instytucją  jest s tw o­
rzony  w  czasie obecnej w ojny  „Komitet Poli tycznego P row adzen ia  W o jn y ”
(Poli t ical  W arfa re  Comitee), k tó rem u  p o dporządkow ane  jest n ap rzy k ład  ra ­
dio brytyjskie,  Działalność  tego komitetu ,  k tórego skład osobowy n ie  jest 
u jaw niony  — jest ba rdzo  szeroka. Kom itet  ten  czuwa nad  całokszta ł tem  
i k ie runkiem  każdej akcji  propagandowej,  o trzymuje  i op racow uje  w ia d o ­
mości z krajów okupowanych, wrogich i neutra lnych,

Dokładniejszych informacji  o dzia ła lnośc i  tego kom ite tu  p ra sa  b ry ty j­
ska — ze zrozum ia łych w zględów — nie podaje ,  z tego, już jednak ,  co jej 
wolno czasami nap isać  na ten  tem at,  w idać,  że obok armii lądowej,  m or­
skiej i pow ie trznej  ow a  „es warta część si ł zbrojnych" — p ro p ag an d a  po li­
tyczna  — została dopro w ad zo n a  do siły bojowej,  dającej się m ocno w e 
znaki n ieprzy jac ie lowi w obecnej  fazie „wojny n e r w ó w ”,

— C z t e r y  l a t a  G a n ,  G u b e r n i  i. Cała  p ra sa  n iem iecka  
zachłystuje  się zachwytem  nad  osiągnięciam i N iem ców w okresie  4 la t  
is tn ienia  GG. W e wszystk ich  a r tyku łach  naczelną  tezą  jest, że dopiero  
Niem cy stworzyli  „z chaosu i bez ładu  na obszarze  G G  państwo ładu  i po­
rządku" .

„W arsch, Ztg.” z dn, 26 X w całości p raw ie  pośw ięcona  jest błogosła­
w ionej dzia ła lnaści  generalnego g u bernato ra  i w szystk ich  pom nie jszych  fiihre- 
rów, Mam y przede  wszystkim bogato i lus trow any  a r tyku ł  o d a rach  i hoł­
dzie  ro ln ików polskich  i ukra ińsk ich  na zam ku w K rakow ie.  Polscy chłopi  
w  „długich w e łn ianych  p łaszczach i cze rw onych  beretach"  p rzybyli  w raz  ze 
strojnymi w ludowe szaty  dz iew czę tam i pod p rzew o d n ic tw em  „ z iem ian in a” 
(przypuszczalnie  Niemca). N a tom ias t  U k ra ińcy  przyby li  pod p rzew o d n ic tw em  
prezesa  ukra ińskiego kom ite tu  prof. K ubi jew icza ,  który imieniem w ieśn ia ­
ków ukra ińsk ich  dz iękow ał genera lnam u gubernato row i za poparcie  i z a p e w ­
nił, że ludność ukra ińska  ca łą  swoją siłę i dumę w łoży  w zadan ie  osiągnię­
c ia  jak  na jlepszych  w yn ików  w k am p an i i  produkcji .  Chłop uk ra ińsk i  wie, 
że przez  swoją p racę  p rzyczyn ia  się do historycznej wa lk i  z wrogiem



Europy. To nas taw ien ie  ukra ińskie j  ludności  znajduje  rów nież  swój w y raz  
w  ocho 'n icze j  s łużbie  galicyjskich SS-ów. Dalej prof. KubijewiCz dz ięk o w a ł  
za  rozbudow ę ukra ińsk iego  szko ln ic tw a,  za zw iększen ie  racji  żywnościowych  
i za szybkie  tem po p rzew łaszczen ia  znów w łasnośc i  p ryw atne j ,  Do foto­
grafii p. gu b e rn a to ra  i jego gości d o łączonb  jeszcze jedną,  p rzed s taw ia jącą  
ho łdu jące  F ra n k o w i  grupy u t rum ny  marsz. Pi łsudskiego,

Poza  tym „ W a r s c h tu e r  Zeitung" z dnia  26.X. d rukuje  a r tyku ł  Rudolfa 
Stópp lera ,  podnoszący  nadzw yczajne  w yczyny  adm in is trac ji  niem ieckie j  
i poszczególnych N iem ców  na  obszarze  GG, a w końcu reportaż  z objazdu 
po oś rodkach  robotn iczych  Rzeszy, w k tórych zarówno Polacy  jak i U k r a ­
ińcy w y ra ża l i  się w pros t  z zachw ytem  nad  nadzw yczajnym i stosunkami 
w  jakich  żyją.

Tego rodzaju  szopki  i łgars tw a  zap e łn ia ją  i p rasę  w Reichu.

®  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

W ó d z  N a c z e l n y  d o  l o t n i k ó w .  W  połowią  p aźd z ie rn ik a  
gen. Kazim ierz  Sosnkow ski dokonał  inspekcji  lo tn ic tw a  polskiego na jednym 
z lo tn isk  p rzed  i po udzia le  pew nej  e skadry  w na loc ie  na Hannower.  Przy 
tej okazji  w p rzem ów ien iu  swoim p o w ie d z ia ł  m. in:

„Lotn ic tw o nasze  us ta la  obecnie  swojs  podstaw y  p raw n e  i formy 
organizacyjne,  m ające na oku nowy d ecydu jący  okres walki  w dradze  po ­
wrotnej  do Polski i w reszc ie  okres ostatni,  gdy odrodzone  na ziemi obcej 
jednostki o wysokiej w artości  i w szechs tronnie  przeszkolone  s taną  się  za ląż ­
kiem  i pow ie trznych  wolnej Po lsk i” ,

O becnie  lo tn ic tw o polskie  jest w okresie  przeorgan izow yw ania  się na 
formy odpow iadające  sam odzielnem u lo tn ic tw u  niezależnego  państwa,

—- P o s i e d z e n i e  R a d y  M i n i s t r ó w ,  W  dniu  29.X odbyło 
się w Londynie  posiedzen ie  Rady Ministrów pod p rzew o d n ic tw em  p rem ie ra  
Mikołajczyka, W  o b rad ach  wziął udzia ł  W ó d z 'N a c z e ln y  gen, Sosnkowski. 
O b rad y  pośw ięcone  były sp raw om  Kraju,

— L o t  n a  B e r l i n .  Byliśmy nad Morzem Północnym, Lot byl 
spokojny mimo, że od strony lądu  c iągnęła  burza,  a błyskawic® co chwila  
ośw ie t la ły  w yp ię trzone  zw ały  groźnych cumulo-nimbusów. W ellington, zado­
wolony z siebie , śmiało p ru ł  p rzes t rzeń  jakby odczuw ał  myśli i nastrój za ­
łogi. Od czasu do czasu p ry ch n ą ł  sobie, jak ź reb ak  m ający  ochotę  do ż a r ­
tów  i znowu silniki gra ły równo, mocno i zdrowo. Nastrój załogi by ł  uro, 
czysty, jakby wszyscy do serca  sobie  wzięl i  uwagę  Zygmunta, by „założyć 
now e  ko łn ierzyk i  na w ypadek ,  gdyby szw aby  koniecznie  chcie l i  nas o b d a ­
rować ob y w a te ls tw em  honorowym B er l ina”,

NoC,,,
Cisza, której n aw et  w a rk o t  m otorów zm ącić  nie potrafił .  Z lewej 

strony i pod  nami, bezm iar  w ód  Morza Północnego; n a d  nami n iebo  upstrzo­
ne m ilionami gwiazd, k tó re  c iekaw ie  p rzyg lądały  się nocnypi intruzom; na
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prawo,  gdzie  spodziew aliśm y się u jrzeć sk ra w e k  lądu  — szła burza.  Śp ie ­
szyła się, jakby ch c ia ła  n am  drogę zagrodzić ,  Tysiące  tak ic h  burz n ie  było 
w stanie  zaw róc ić  nas z drogi.

Lecie l iśm y bom bard o w ać  Berlin.
Zespoleni  jedną  myślą — aa ło g a  i m aszyna  — drapal iśm y  się wyżej, 

by przejść  p o n ad  chmurami.  „W ell ing ton"  zrozumiał,  ha rcza ł ,  chrapał,  lecz  
dar ł  się w górę. W reszc ie  wy3okośeiomierz w skazał  p o żąd an ą  wysokość. By­
liśmy ponad  chmurami.

— Gdzie  jesteśmy? — spy ta łem  obserwatora ,
—• W  pow ie trzu  — odpowiedział.
— Nie żartuj.
— Gdzieś w okolicy  Y, zresz tą  a r ty le r ia  rias upew ni,  ^
Rzeczywiście ,  za p a rę  minut, z chmur,  leżących  pod nami, zaczę ły

w y la ty w ać  b łyskaw ice  zrazu chaotyczn ie ,  po  tym coraz  celniej .
— To H — u p e w n ia ł  nas — dobrze  lecimy.
Pociski  rw a ły  się  w okół nas. S łychać  było huk i  bliżej, a jeden ro z er ­

wał  się  tuż przy  samolocie. Huk, dym i jakby  ktoś batem śmignął po grzb ie­
cie „W ell ingtona".  Stęknął ,  zakołysał się, ■ lecz szybko w rócił  do normy 
i znów lec ia ł  spokojnie, jakby  nic nie zaszło.

Dalsza droga była  spokojna, Zdziś s iedz ia ł  sobie w w ieżyczce  astro, 
s tudiując  astronomię; Zygmunt p raco w a ł  „naukowo" w swoim gabinecie;  Ro­
m ek  szukał skocznej muzyki, a s trzelcy  p rzygadyw ali  sobie w zajem nie  (kon­
kurencja  zawodowa), Od cza6u do czasu jakieś  zb łąkane  dżiało, w y rzu c iw ­
szy ca łą  zawartość  jednym  tchem, milkło zadowolone  ze spełnionego obo­
w iązku. Dola tyw aliśm y do c Tu.

Przed  nami setki re flek torów  błądziło  po niebie;  tysiące  pocisków  
a r ty le ry jsk ich  goniło się wzajemnie ,  tworząc  g ir landy św iateł  czerwonych ,  
z ie lonych i niebieskich; m iędzy  nimi o lbrzymie ogniev bom b ośw ie tla jących ,  
w dole błyski luf a r ty le r i i  i cudowne fa je rwerk i  bom b zapa la jących  i k ru ­
szących. P o d s taw a  tego — ogień. Z w ykły  ogień p łon ący ch  chat,  domostw 
i osiedli.  Całość robiła  na nos w rażen ie  wesołego m ias teezk a-

T ak  — to RAF urządz ił  sobie wesołe  m iasteczko  — Berlin .  Berlin ,  
cel naszej w ypraw y,  cel ty s iąca  d rap ieżnych  m arzeń  naszych lo tn ików, w ił  
się w dole  w  konwulsjach  od w ybuchów  2.000 kg bomb, bronił  się, pluł 
ogniem i żelazem  bezsilny.

A w górze s ta low e p tak i  niosły swój pod a ru n ek  — zap łatę  za W a r ­
szawę, Londyn, R otterdam. ,

Cudny w idok  dla tu rystów  p a trzących  z 2.000 stóp. Patrzyliśmy długo, 
oczarow an i  widokiem,

Zygmunt k ilkakrotn ie ' kaza ł  zmieniać  kursy:
— Dziesięć  w prawo,
— T roszeczkę  W prawo.
— Dobrze.
-— Uwaga!
— W yrzuciłem, ' .
„W ell ing ton” o trząsnął  się do rzuciw szy  swoje „drw a" do pa len i  Aa,

zaczął w pląsach, jak  tancerka ,  wężowo przesuw ać  się pom iędzy  re flek to ­
rami, p rzezorn ie  om ija jąc  zgęszczenia ognia artyleryjskiego,
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W  tym re f lek to r  b łąd zący  w  pob l iżu  schwycił  nas. Za nim, jak na 
kom endę wszystk ie  skupiły  się  w jednym punkcie ,  W  kab in ie  zrobiło  się 
jasno jak  w dzień. R ównocześnie  ogień arty lery jsk i ,  zrazu chaotyczny, zrobił  
się aż nad to  dokładny .  S łychać  było w ybuchy  roz ryw ających  się sz rapne li  
i gwizd odłam ków. Sam olotem  rzucało  jak  łupiną,  że chw ilam i odnosiło  się  1 
w rażen ie ,  że s tery odm aw ia ją  posłuszeństwa.

Huk! Zatrzeszcza ły  wszystk ie  w iązan ia  „W ell ingtona" i samolot 
runą ł  w dół.

Z ak ładać  spadochrony  — p a d ła  kom enda .  W szyscy w ype łn i l i  w m n ­
ożeniu rozkaz, ty lko  Zygmunt s iedz ia ł  b ez rad n ie ,  da jąc  jak ieś  znaki.  Zrozu­
mia łem  — był ranny, _ n

D oprow adz iłam  samolot do równowagi.  Poczciwy,  s tary  „W ellington 
wytrzym ał  wszystko, ty lko  żałosnym pom rukiem  si ln ików d a w a ł  znać, że 
jeszcze może lecieć .  W śród  p iek ie ln y ch  w iw a tó w  opuściliśmy cel, Zrobiłem 
op a tru n e k  Zygmuntowi, Rana była  lekka .

W reszc ie  znów znaleź l iśmy się n ad  Morzem Pó łnocnym  — ocaleni.  
W szystk ie  gęby uśmiechnięte,  choć zmęczone. N aw e t  Zygmunt choć ranny, 
śmiał się jak żak, co sp ła ta ł  złośliwego figla. Dumnie  spoglądał na  resztę  
załogi,  bo ty lko  on by ł  ranny  i to nad  Berlinem,

Po w y ląd o w an iu  otoczyła nas grupa  se rdecznych  druhów — m echa­
nicy. Py ta ją  jeden przez  drugiego — co, gdzie, jak?

Podnosimy kc iuk i  do góry. O, IC.!
„ S k r z y d ł a "  — „W iadom ości  ze św ia ta" ,  nr  4/405

U  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

— Z a w i a d o m i e n i e ,  Organizacja  pod  nazw ą  „Kom enda  Zbroj­
nego W y zw o le n ia ” rozsyła ostrzeżenia  i wydaje  wyroki  oraz  organizuje  a'kcja 
pseudo-wojskow e.  J e s t  to dz ia ła lność  sam owolna  i b ezpraw na .  21.X.1943 r. 
(—) K ie row nic tw o  W alk i  Podziemnej.

— O b w i e s z c z a_n i e. W yrokiem  Sądu  Specja lnego Cywilnego 
(okręgu krakowskiego),  zes ta li  skazan i  "na k a r ę  ś m i e r c i  oraz  utratę 
p ra w  publ icznych  i o byw ate lsk ich  p raw  honorowych:

1) J a a  C z a j a ,  k o m endan t  polic j i  granatowej w Przee ław iu  — za 
zas trzelen ie  P o laka  oraz sta łe  wym uszan ie  łap ó w ek  od Polaków;

2) Józe f  G o t t f r i e d ,  wójt  w Łososinie Dolnej,  pow. Nowy Sąezi 
agen t  G estapo  — za spow odow anie  a resz to w an ia  i z am ordow an ia  k i lk u d z ie ­
sięciu  Po laków  przez  N iem ców o raz  znęcan ie  się n ad  ludnośc ią  polską;

3) J a n  S m o 1 e ń, p lu t.  polic j i  g rana tow ej  w Łososinie Dolnej,  pow. 
N ow y Sącz,  zam. w Ja k u b o w ic ac h  — za gorl iw ą  w sp ó łp racę  z Niemcami 
w  ściąganiu kontyngentów , tęp ien ie  wolnego hand lu ,  łapan ie  ludzi na  roboty 
do  Rzeszy, śledzenie  i a resz tow an ie  P o laków  ukryw ających  się p rzed  w ła ­
d zam i n iem ieck im i,  te r ro ryzow an ie  ludności  i znęcan ie  się n ad  nią,

W szystk ie  w yrok i  w ykonano przez  zas trzelenie ,  16.X.1943 r. (—) Kie­
ro w n ic tw a  W a lk i  Podziemnej.
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— Ł ó d ź .  Od  dn ia  1.X rb, Niemcy p rzys tąp i l i  do m asowego z ab ie ­
ran ia  m łodzieży  z Łodzi, Pab ian ic ,  Zgierza i innych m ie jscowowośei  okręgu 
przemysłowego. Rozmiary  tej akcji  i tech n iczn y  sposób jej p rz ep ro w a d z an ia  
p rzesz ły  wszystko co w idz iano  na tym te ren ie ,

Z ab ierana  jest m łodzież  m ęska  od lat 17 do 25 i d z iew czę ta  od  17 do 
•20 lat. T echn ika  b rank i  od b y w a  się w  ten  sposób, że do zak ład u  p rzem y ­
słowego, w  godzinach p racy ,  p rzy b y w a  ek ipa  agentów  A rbe i tsam tu  z k i lk u ­
nastu żandarm am i W szystk ich  p raco w n ik ó w  polskich  sp ro w ad za  się na 
dz iedzin iec  i z gotowych list w yczy tu je  się  n azw iska  tych, k tórzy  p rzezn a ­
czeni są na  wyjazd, W yczy tanych  oddzie la  się b ru ta ln ie  od pozostałych 
robotników. P rzezn aczo n ą  n a  wyjazd m łodzież  k ieru je  s ię  pod st rażą  żan ­
darm ów do obozu rozdzielczego przy  ul. K opern ika.  Obóz ten  jest tak  p rz e ­
pełniony, że sp row adzen i  tam  nie m ają  miejsca, an i  w barakach ,  ani na 
d z iedz ińcach ,  aby gdzie  usiąść  czy  położyć 3ię. W  tak ich  w arunkach ,  bez 
n rym ityw nych  u rząd zeń  san ita rnych  i hig ienicznych prze trzym uje  się tysiące  
młodzieży przez  k i lka  dni. Na chłodzie  i deszczu tysiące  p rzeznaczonych  
na wyjazd pod  strażą  żandarm ów  czekają  swej kolejki.

P rzed  obozem  odbyw ają  się sceny  tragiczne. M atk i  i ojcowie  s ta ra ją  
się przyjść z p om ocą  swym dzieciom — bezskutecznie,  Ż an d a rm i  nie po­
zw ala ją  na  pod an ie  p a cz ek  z żyw nośc ią  czy odzieżą.

Młodzież  jest rzekom o z ab ie ra n a  na  roboty  do N iemiec; eala  akcja 
jednak  robi w rażan ie  teroru  d la  terroru ,  akc j i  m ającej za  g łówny cel  w y ­
niszczenie  fizyczne i m oralne  młodego e lem en tu  polskiego.

— W o ł y ń .  U kra iń sk a  akcja  zbrodniczego te r ro ru  w obec  ludnośc i  
polskiej wydaje  się przygasać.  O trzeźw ien ie  to ma, jak się zdaje, dw ie  przy­
czyny: 1) Ludność ukra ińska  spostrzega, wobec  zbliżenia  się frontu wschód-® 
niego, że eała  akcja  m ordow ania  Polaków była  ro zp ę tan a  w in te res ie  bol­
s z e w i k ó w ,  przez  emisar iuszy bolszewickich  dow odzona  i k ierow ana;  2) K ie ­
rownictwo najsilniejszyeh politycznych  ugrupow ań  ukra ińskich  rozpoczęło  
akc ję  t łum ien ia  an typolsk ich  wystąpień.

N a tu ra ln ie  nie ma mowy o całkowitym  spokoju. Ciągle jes -cze  dz ie­
siątki Po laków  giną zam ordow ane  p rzez  bandy  ukra ińsk ie .  In terw enc ji  
N iemców — nie ma,

— W i l e ń s z c z y z n a  stoi pod znakiem  terro ru  l i tewskiego w o­
bec ludności  polskiej ,  Osta tn ie  a resz tow ania  w W iln ie  i rozs trze lan ie  10 
osób (spośród ponad  100 a resz to w an y ch  profesorów un iw ersy te tu ,  u rz ęd n i ­
ków, lekarzy ,  adw okatów  itp.) p rzep ro w ad z iła  polic ja  l itewska. Fa lę  te rroru  
wyreżyserow ali  i p rzep row adz il i  Litwini.  Grożą oni jawnie  dalszymi a resz ­
towaniam i i l ikw iaac ją  inte l igencji  polskiej.

  W ę g r y .  O ddz ia ły  wojska węgierskiego ob jęty  ochronę p o w ia ­
tów  Samborskiego, Stryja,  S tan is ław ow a i innych. W  okolicy Stryja doszło 
do starć  pom iędzy  Ukraińcami i W ęgrami,  przyczym  16 U kra ińców  z as trze ­
lono. S tosunek  W ęgrów do ludności  polskiej jak do tychczas — życzliwy.

—  W ł o s i .  Do obozu koncentracyjnego w Jab ło n n ie  p rzywiez ionych 
zostało około 4,000 włoskich  jeńców wojennych. N iemcy obchodzą  się , 
z nimi w sposób b ru ta ln y  — bijąc po  twarzy ,  kopiąc., .  W ygląd  W łochów
o 3 — 5 tygodniach  n iew oli  jest przeraża jący .
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Jed n o cześn ie  przesz ło  na W schód  k i lka  t ran sp o r tó w  żo łn ie rzy  w ło ­
skich bez broni,  Mają to być „ochotn icy" do robót  fortyfikacyjnych na z a ­
p leczu  frontu,

— 7 0 0  r o b o t n i k ó w  a resz tow a ło  G estapo  w  dniu 15.X w K ie l­
cach, Skarżysku  i Częstochowie,  w p rzew aża jące j  l iczbie  facbowGÓw z fa­
bryk  pracu jących  d la  wojska,  N iem ieck i  u rząd  czuw ający  n ad  p rod u k c ją  
p rzem y sło w ą  zaw iadom ił  o a resz to w an iach  te leg ra f iczn ie  m in is tra  p rodukcji  
Rzeszy — Speera ,  w skazu jąc ,  że p rodukc ja  szeregu fab ryk  ulegnie  w obec  
a resz tow ań  ograniczeniu .  In te rw e n c ja  p ozos ta ła  bez skutku. Między innymi 
c hodzi  tu o p rodukc ję  fabryki „ G ran a t"  w K ie lcach  i w y tw órn i  amunicji  
w Skarżysku, wchodzące j  obecn ie  w sk ład  koncernu  „Hasag" w Lipsku,

W  tym  samym czasie  w ykry to  w  n iem ieck ie j  miejscowej dyrekcji  kon­
cernu aferę f inansową i a resz to w an o  k i lkunastu  N iem ców  na nacze lnych  s ta ­
nowiskach' ,

— S t r a t y  n a u k i  p o l s k i e j ,  Szereg i  profesorów, docen tów  
i w yk ładow ców  wyższyeb ucze ln i  po lsk ich  doznały  s trasz liwych szczerb, 
O s ta tn ie  zes taw ien ie  (nie kom ple tne) obejm uje  234 zmarłych, Z tego: zmarło  
śm ierc ią  na tu ra ln ą  113, zg inę ło  na  skutek  dz ia łań  w o jennych  17, zmarło na 
sku tek  ciężkich w arunków  życiowych  (głównie w e Lwowie) — 57, popełn i ło  
sam obójs tw o (g łównie z nędzy) — 4, zginął z ręk i  ban d y tó w  1.

Na sku tek  zbrodnicze j  dz ia ła lnośc i  o k u p an ta  zginęło 92 ludzi  nauki  
w tyra: zm arło  w  w ięz ien iach  i obozach n iem ieck ich  36, zmarło b e zw zg lęd ­
nie na sku tek  pobytu  w obozaeh i w ięz ien iach  5, ro z s t rze lan y ch  lub za s t rz e ­
lonych  zostało (z tego 5 w Katyniu) — 24, zginęło bez w ieśc i  po a resz to ­
w an iu  p rzez  Niemców w e L w ow ie  w r, 1941 (są wszelk ie  dane ,  że nie 
żyją) — 22, zginęło w l ikw idac ji  ghe tta  w arszaw skiego  2, zmarło  na  zesłaniu 
w  Rosji 2, p rz ep a d ł  bez wieści  w yw iez iony  do Rosji 1,

—  K r a k ó w ,  Za zab icie  k ie row nika  A rbe i tsam tu  w K rakow ie  roz­
s trzelano  30 n iew innych  osób a resz tow anych  z domów,

— W M i ń s k u  M a z, ka łm ucy i żandarm er ia  niekniecka p rz ep ro ­
w adzi l i  b lo k ad ę  p rzed m ieśc ia  Mińska — „Nowe Miasto". P rzep ro w ad zo n o  
rewizje  m ieszkań  rabu jąc  wszystko co się dało, Znalez iono  2 motocykle  
i 2 apara ty  rad iow e,  W łaśc ic ie le  ich — zbiegli.  Zaw iadom ione  Gestapo 
d o tychczas  w Mińsku się n ie  pojawiło .  K ilkadz ies ią t  osób bez ka r t  p racy  
zatrzym ano  i o d d an o  do dyspozycji  A rbe itsam tu .

W  d n iach  n as tępnych  p rzep row adzono  p odobne  b lokady  na in n y c h 1 
p rzedm ieśc iach  M ińska  i w pobl isk ich  .wioskach,

— G a j o w i .  G estapo  obsadza  s tanow iska  gajowych agentami, 
w  celu poznan ia  miejsc ćw iczeń  oddzia łów  w ojskow ych  i informacji  o poja­
w ian iu  się band partyzanck ich .

@  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

—  K r e w  n a  b r u k a c h  W a r s z a w y ,  D w a  czynniki  w spółdz ia­
łają zgodnie  nad da lszym  u t rzy m y w an iem  sytuacji  w W arszaw ie  w stani* 
zaognienia  —  w ładze  n iem ieck ie  i komuniści.
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Akcja ze strony niem ieckiej dąży do spacyfikow ania nastrojów i składa 
się z obław  ulicznych i egzekucji zakładników. O bławy odbywają się  c o ­
dziennie. Zasadniczym ich elem entem  są lotne patrole sam ochodowe, tech ­
nika łapania zm ienia się n ieco z dnia na dzień, jak również godzina głów ­
nego nasilenia. Raz patpole szybko jeżdżą po m ieście i przetrząsają małe 
odcinki ulic, to znowu zgrupowania patroli blokują w iększe przestrzenie, 
Czasem przytrzymanych legitym uje się na miejscu, przeważnie zabiera się 
wszystkich schytanych. Raz akcja zaczyna się  około południa, to znowu  
o 7 rano. Każdego dnia kilka osób pada ofiarą pochopnego używania brom  
przez opraw ców  (do dnia 21 ub. m. zginęło tak 27 osób), Oprócz sehupo 
■ agentów cyw ilnych  SD, w tobławach w zięli udział również lotnicy.

O bławy urządzono kolejno też na w szystkich w iększych targowiskach, 
PI, Żel. Bramy, W ielopolu, PI, K azim ierza, na „Koszycach", przy czym prze­
kupniom, posiadającym  św iadectw a handlowe, zabierano towar, a przekup­
n i ó w  nieposiadających papierów zabrano wraz z towarem.

R ów nolegle i rów nocześnie z łapankam i dokonywane są dalsze mor­
derstwa na zakładnikach. Dotąd egzekucje miały m iejsce: 20 zakładników  
v/ Al. N iepodległości, na Piusa XI ped murem b. ambasady niem ieckie), 
U  m łodych ludżi kolo Dw. G dańskiego, na przeciw  CIF-u 10, na ul. M ły­
narskiej 10 osób, na Leszno 35 osób, na p laży Saskiej Kępy 10 osób.

Egzekucje odbywają się  w ten sposób, że siln ie  uzbrojona kaw alkada  
aut policyjnych SD przyw ozi skazańców z zawiązanym i oczym a i skutych  
w kajdany z Pawiaka, schupo oczyszcza pew ien odcinek u licy  z ludzi i ob­
staw ia go silnym  kordonem, po czym  następuje sama egzekucja. Przew ażnie  
pluton egzekucyjny daje salw ę, a SS-m ani dobijają niezastrzelonych strzałem  
w tył głowy, Ciała pom ordowanych są ładow ane z powrotem  na samochod.

W Al. N iepodległości publiczność niem iecka przyglądała się  straceniu

W arszawa reaguje na te zbrodnie m anifestacyjnie. M iejsca wykonania  
wyroków zostały natychmiast ozdobione kwiatam i oraz postawiono prow i­
zoryczne krzyże, Przechodnie odkrywają głowy przechodząc. Gestapo niszczy  
te ozdoby i rozpędza m odlących się, ale natychm iast po odjeździe zbirów  
skrw awione m iejsca są znów ozdobione,

O wybraniu wśród w ięźn iów  z Pawiaka now ych zakładników i o  do­
konanych egzekucjach zawiadam iano przez megafony, podając nazw iska p o ­
mordowanych. Każda z tych zbrodni była lipozorow rna 1akims rzekomym  
czv prawdziwym  zamachem na Niem ca, Zamachy te są działa.noscią dru- 
rtiego wrogiego nam czynnika, dążącego wszystkim i siłam i do rozpalenia sy­
tuacji i sprowokowania jakiejś desperackiej akcji. N iem cy swym postępow a­
niem u łatw ili niesłychanie działalność agentów kom unistycznych, którzy ce­
lowo i rozm yślnie dokonują drobnych, nieryzvkow nych zam achów, zdarzają­
cych w  jakieś nieznane i mało w ażne jednostki niem ieckie. Do takich  
aktów należało  np. zabicie 2 lotników  na Żoliborzu, ostrzelanie patrolu zan- 
darmęrii na ul, Stojewskiej, ostrzelanie w  A l. Ujazdowskie) z duże) odle­
głości samochodu oficera Gestapo itd,

Propaganda komunistyczna z całą bezczelnością  nazywa swą akcję — 
krwawym październikiem ”, który ma być „uczczeniem" rocznicy rewoluc)i 

komunistycznej, a jest w rzeczyw istości wygrywaniem  zacietrzew ionego be­
stialstw a niem ieckiego przeciw  Polakom.



Sytuację zaostrzyło kilka szkodliwych i anarchicznych odruchów nie­
opanowanych czynników, jak np. rzucenie granatu na samochód policyjny 
w dniu 22 ub, m.

Dodatkowymi aktami pacyfikacyjnymi były rewizje kilku domów przy 
ul. Marszałkowskiej i jednego na Oboźnej. '

Liezba zatrzymanych dotąd na skutek łapanek nie może być jeszcze 
dokładnie podana; wynosi ona ok. 8.000 esób. Zwolnieno z Pawiaka około 
100 osób; niektórych dni zwalniano część zatrzymanych już na ulicy.

1  T Y D Z I E Ń  W O J N Y  '

X SIEDEM BITEW NA WSCHODZIE, W artykule poświęconym 
sytuacji na froncie rosyjskim „Sunday Times” z dnia 24,X. pisze, że siedem  
bitew toczy się obecnie na terenie Rosji na przestrzeni od rejonu lenin- 
gtadzkiego aż do Morza Arowskiego. „Każde z nich służy jakiemuś określo­
nemu celowi, zdążają® bądź do poszerzenia poprzednich zdobyczy tereno­
wych, bądź do opanowania nowej przestrzeni, bądź związania rezerw 
niemieckich. Ta ostatnie zadanie nie jest bynajmniej najbłahsze, gdyż nie­
mieckiemu naczelnemu dowództwu brak już niewątpliwie konceptu, jeżeli 
chodzi o ocalenie swego naciskanego frontu południowego. Ten właśnie 
front, obejmujący kolano Dniepru i rejon Melitopola, wzbudza obecnie po­
wszechne zainteresowanie, przy czym pierwszorzędne jest znaczenia wypad­
ków, rozgrywających się w kolanie Dniepru.

Dziennik zaznacza, że dotychczas głównym problemem była umiejęt- 
d o ś ć  dokonania wyłomu z góry przygotowanych i głęboko rozbudowanych 
pozycjach nieprzyjaciela. Przypuszczano, że po wykonaniu tego i po wydo­
staniu się na otwarty teren, reszta zadania winna być łatwa da przeprowa­
dzenia. Rosjanom udnło się rzeczywiście przełamać niezmiernie silne pozy­
cje niemieckie na głębokość 16 mil, W niektórych miejscach wojska 
sowieekie oddalone są 50 — 60 mil od punktów, w których przekroczyły 
rzekę, mimo to jednak okazuje się, że zadanie ich nie jest łatwe. Napoty­
kano przez Rosjan trudności tłunaczą się w pewnej mierze determinacją 
Niemców oraz ogromnym zakresem operacji. Zaopatrywanie takiej masy 
wojska, jaką Rosjanie zaangażowali do akcji na wyniszczonym pustkowiu, 
stanowiącym rozległe pole walki, jest samo przez się kolosalnym przedsię­
wzięciem. Rosjanie nie mogą spocząć, jeśli nie chcą dać Niemcem chwili 
wytehnienia i muszą iść naprzód, Zarazem jednak nie wolno im zbyt dale­
ko posuwać się naprzód, aby nie dać Niemcom możliwości przeciwuderzenia, 
Mimo wszystkich -tych trudności winni Rosjanie pamiętać o starym przysło­
wiu, któro mówi, że gdy sprawa przyjmuje niekorzystny obrót dla strony 
atakującej, to znaczy, że gorzej jeszcze przedstawia się po stronie wroga. 
Widzimy to zresztą w tej ehwili, gdyż od czasu Stalingradu nie groziło 
armii niemieckiej niebezpieczeństwo większe od obecnego, Bezpośrednio 
grozi Niemcom gwałtowny odwrót, a w dali widnieje niebezpieczeństwo za­
trzymania się dopiero na nowych liniach aż ńa granicach satelitów Niemiec. 
Następstwa odwrotu są dla Niemców obecnie groźniejsze niż zeszłej zimy 
lub lata. Linie kolejowe na południowej Ukrainie niewielką stanowią po-
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moc, a M iko ła jew , położony  przy  ujściu  Bohu może stać się  s t rasz l iw ą  p u ­
łap k ą  d la  a rmii  n iem ieck ich  z Krymu, M elitopo la  i re jonu dolnego Dniepru. 
J e ż e l i  po u p a d k u  M elitopola  n as tąp i  ze s trony  Rosjan szybki  pościg za n ie ­
przy jac ie lem  p rzez  stepy, w ów czas  odw ró t  n iem ieck i  zam ienić  się może 
w zupełną  rozsypkę. (IPP)

. +  T EM PO  DZIAŁAŃ W E  W ŁO SZECH I R O S JI .  „D aily  E xpress"  
daje  o dpraw ę  tyra wszystk im , k tó rzy  względnie  p ow olne  tem po  w e W łoszech 
p o ró w n u ją  z szybkim  tem p em  posu w an ia  się  Rosjan, oba la jących  prkeszkody 
na  swej drodze,  D ziennik  podkreś la ,  że aczko lw iek  porów nania  tak ie  są 
ob jaw em  natura lnym , to jed n ak  p rz ep ro w a d z en ie  ich nie jest rozsądne, o i le  
nie b ierze  w rach u b ę  różn ic  m iędzy  terenam i,  na  k tó rych  toczy się k am p a­
nia rosyjska i w łoska. Sforsowanie  D niepru  w yprow adz iło  wo jska  sow iec­
k ie  na  o tw arty  te re n  s tepowy, na tom ias t  V i VIII  a rm ia  muszą w a lczyć  
od szczytu  do szczytu w śród  pasm a górskiego, stanowiącego n ie jak o  trzon 
terenu  W łoch i posiada jącego  n a tu ra ln e  d ane  d ia  pom yślnych d z ia łać  o póź ­
niających, p rzep ro w ad zan y ch  przez  Niem eów. T e r e n  ten  jest ra jem  dla  sp e ­
cja listów od zak ład an ia  min, w  którym  to d z ie le  zarów no jak  w us taw ian iu  
po trzasków Niemcy przew yższa ją  wszystkich.

Mimo to jednak ,  choć pole  w a lk i  w danej chwili  n ie  jest korzystne 
d la  sojuszników, posiada  ono na d łuższą  m etę  dobre  strony, k tó re  na leża ło  
by niezwłocznie  wykorzystać .  Oto 3 z nich, k tórymi Rosjanie n ie  dysponują; 
1. dz ięk i  p rzew ad ze  na m erzu sojusznicy panują  na  froncie  w łosk im  nad  
obydwom a skrzyd łam i p rzec iw nika;  2. dzięki  swej p rzew ad ze  w pow ie trzu  
sojusznicy mają możność n iszczenia  zao p a trzen ia  n iem ieckiego na wąsk ich  
drogach górskięli, k tó re  w tym  samym stopniu, w jakim u trudn ia ją  p o su w a­
nie  się  sojuszników, k ręp u ją  także ruchy  Niemców; 3 sojusznicy mają m oż­
ność w ykorzystan ia  te ren u  dla nowych a taków  p rz ec iw  Niemcom  na  lądzie,  
z morza i z powie trza .  Po dośw iadczen iach  pod Sa lerno  i T erm oli  żaden  
p u n k t  w ybrzeża  h i tle rowskiego  n ie  jest zabezp ieczony  p rzed  o p t r a c j - m i  
ziem no-w odnymi, o ile p rzep row adzone  są cne  zdecydowanie ,  W ojna w e 
W łoszech posuw a się obecpie  wolno naprzód, a jednak  sojusznicy zdoła l i  już 
o panow ać  pozycje  wyjśc iowe do przyszłych sze rok ich  kampanii .  (IPP)

®  Z O S T A T N I E J  C H W I L I  1

■— W ojska sow ieck ie  zajęły  miasto P e re k o p  i A rm iaósk ,  odcinając  
drogę ląd o w ą  z Krymu.

— W o jsk a  sowieckie  w y ląd o w ały  na pó łwysp ie  Kercz.

— W e W łoszech  V a rm ia  od po łudnia  a VIII a rmia  od zachodu 
rb l iża  się do ważnego w ęzła  kolejowego Iserny.

— W ojska  am erykańsk ie  w y lądow ały  ną Bougonville, ostatniej  wyspfe 
'A rc h ip e la g u  Sa lam ona,  będącej  w posiadan iu  Japończyków>


